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W dniu 16 lutego b. r. naród czaski obchodził uroczyście czterdziestą rocznicę urodzin największego przedstawiciela współczesnego okresu literatury ojczystej i jednego z najzasłużeńszych w obecnej dobie pracowników na niwie czeskiego piśmiennictwa: Jarosława Vrchlickiego. Jeżeli prawdą, jest, że objawy czci i uznania oddawane wielkim w narodzie są dowodem dojrzałości społeczeństwa i wysokiego jego rozwoju cywilizacyjnego, to dowód taki wydali o sobie Czesi, oddając zasłużony hołd wielkiemu swojemu poecie. Jarosław Vrchlicki jest wielkim nie tylko dla Czech, ale dla całej Słowiańszczyzny, jako jeden z tych górnych duchów, które orlim lotem wzbiły się wysoko ponad poziom spraw powszednich i małych, roztoczyły przed sobą szeroki widnokrąg i potężnem tchnieniem poezyi nietylko obudziły z uśpienia własny naród, ale skierowały uwagę obcych na poezyę i literaturę czeską. Godzi się przeto i nam, jako pobratymcom silnemi węzłami przeszłości dziejowej i wspólności doli z Czechami związanym, wpleść listek uznania do pięknego wieńca, jaki rodacy złożyli w darze swemu umiłowanemu wieszczowi.

A umiłowanym być musi poeta, do którego z hołdem i uznaniem spieszy naród, nie czekając daty jubileuszowej lub poważniejszej jeszcze w życiu jednostki cyfry lat, ale chwyta gorączkowo taką obojętną na pozór datę, jak czterdziesta rocznica urodzin, aby mu oddać cześć należną i podziękę. W pośpiechu tym jednak głębsza także kryje się przyczyna.

Długo, bardzo długo pogrążona w mrokach literatura i poezya czeska, czekała na przedstawiciela tej miary talentu i znaczenia, co Jarosław Vrchlicki. Od epoki pamiętnych walk XVII wieku, które na długie wieki zdeptały i stłumiły rozwój cywilizacyjny narodu czeskiego i opóźniły rozkwit jego języka i literatury, do chwili wystąpienia Vrchlickiego, datuje się w historyi Czech okres ciszy i wyczekiwania na tę dobę odrodzenia w literaturze, która równocześnie z utrwaleniem się politycznego i ekonomicznego stanowiska Czech dopiero w tym wieku panowanie swe rozpoczęła.

Wystąpienie Vrchlickiego skierowało na nowe zupełnie tory poezyę czeską. Walcząca z trudnościami niewyrobionego dostatecznie i niezbyt poetycznego języka, obracająca się dotychczas w ciasnem kole tematów i idei swojskich, nie rozgrzewała narodu, nie podawała mu żywotnych myśli, nie była wyrazem jego uczuć i pragnień. Vrchlicki, stanąwszy na czele gromadki poetów, śmiałym i szerokim polotem swego potężnego i głębokiego umysłu podniósł w górę całą rodzimą produkcyę, poprowadził za sobą coraz bardziej wzrastający zastęp poetów i, stworzył nowy kierunek. Wyzwoliwszy poezyę narodową z ciasnych pęt tematów swojskich, skierował ją w dziedzinę prądów nowoczesnych, zaprzątających ludzkość całą, i tym sposobem wprowadził nowe świeże soki w krew zmartwiałego organizmu czeskiej poezyi. Za przedmiot swej poetyckiej twórczości obrał on świat cały, historyę ludzkości i historyę cywilizacyi od mytów starożytnych do dziejów ostatnich, i z tych wielkich porywających i podnoszących ducha tematów, stworzył cały gmach poezyi, działalnością swą poetycką i literacką zwrócił na siebie, swój naród i jego literaturę uwagę całego świata literackiego i stanął w pierwszym rzędzie, jako duchowy swego społeczeństwa przewodnik.

Nic tez dziwnego, że naród czeski, doczekawszy się w Vrchlickim nareszcie swego długo oczekiwanego Messyasza, który wobec Europy dał świadectwo o duchowej żywotności czeskiego narodu, zapragnął się poetą swym wobec świata pochlubić, zapragnął jak najprędzej oddać mu należną cześć i uznanie, na Które mrówczą pracą swego niedługiego żywota tak bardzo zasłużył. Działalność poetycka i literacka Jarosława Vrchlickiego jest tak wszechstronną i tak zdumiewająco obfitą, że niepodobna jej w krótkim i pobieżnym szkicu inaczej, jaktylko w najogólniejszych konturach zarysować. Poeta znakomity, dramaturg, powieściopisarz, krytyk i librecista, we wszystkich wymienionych dziedzinach obdarzył literaturę ojczystą dziełami nieprzemijającej wartości. Pod względem płodności jest On tak zdumiewającem zjawiskiem, że porównywają go tylko z Lopezem de Vega lub Kraszewskim, W ciągu dwudziestu niespełna lat swej pracy literackiej napisał on 41 tomów poezyj lirycznych i epicznych 20 dramatów i komedyj, 4 teksty, 3 tomiki opowiadań i szkiców i 3 tomy studyów litarackich. To jednak dopiero połowa działalności. Drugą niemniej ważną są przekłady obcych arcydzieł na język czeski. Oprócz całego szeregu głośnych utworów współczesnej europejskiej literatury, piśmiennictwo czeskie zawdzięcza Vrchlickiemu wytworne przekłady "Boskiej komedyi" Dantego, "Oswobodzonej Jerozolimy" i "Orlanda szalonego", "Poezyj" Leopardiego, "Fausta" Goethego i bardzo wielu utworów Huga, Corneille'a, Calderona, Lopeza de Vega, Moliera, Echegareya, Schillera, Byrona, Dumasa, Sardou i innych.

Działalność w istocie budząca podziw, zdumienie i uznanie najwyższe. Nie ogrom jednakże i wzorowa pracowitość pisarza, ale znakomite działalności tej owoce, niespożyte dorobku jego dla literatury czeskiej i wszechświatowej znaczenie i wielkie tworów jego ducha piękności są, źródłem jego w narodzie czeskim poważania. Jest Vrchlicki dziś w Czechach jedenym z tych wielkich duchów, których tchnieniem krzepi się i umacnia naród, na które wskazuje z dumą, jako na swe chluby i zaszczyty. — W literaturze pozostanie jednym z filarów, przywódcą coraz liczniejszej rzeszy poetów i myślicieli, prowadzących swój naród drogą postępu do ideału.

Gustaw Emil Frida (nazwisko Vrchlicki jest tylko pseudonimem) urodził się dnia 16 lutego 1853 roku w Lounie w Czechach. Do szkól gimnazyalnych uczęszczał w Pradze i Klatowcach, następuie wstąpił na uniwersytet, gdzie początkowo zamierzał poświęcić się teologii, niebawem jednak zamiar porzucił i oddał się studyom historyi, filozofii, literatury i języków nowożytnych. Po ukończeniu uniwersytetu przyjął czasowo obowiązki nauczyciela domowego u hr. Montecuculi-Laderchi we Włoszech i tamże cały rok przepędził. Powróciwszy do kraju praktykował czas pewien przy seminaryum nauczycielskiem w Pradze, za namową przyjaciół porzucił jednak niewdzięczny zawód i przyjął ofiarowaną, sobie posadę sekretarza czeskiej politechniki w Pradze. Nie żądny zaszczytów i godności, nie ubiegający się o nie, na skromnem tem stanowisku poprzestaje dotąd, lubo rodacy gorliwie starają się, aby mu wyjednać godniejsze i odpowiedniejsze dla jego niepospolitych zdolności stanowisko profesora literatury powszechnej w uniwersytecie pragskim. Przy ukonstytuowaniu się czeskiej akademii umiejętności w roku 1890 Vrchlicki mianowanym został jednym z pierwszych jej członków, uniwersytet zaś pragski ofiarował mu tytuł doktora filozofii honoris causa.

Oto krótkie i nieobfitujace w nadzwyczajne zdarzenia koleje życia znakomitego czeskiego poety, który na horyzoncie czeskiej poezyi i czeskiego piśmiennictwa jaśnieje dziś jako gwiazda pierwszorzędnej wielkości i blasku. Rozległej jego twórczości poetyckiej nie podobna szczegółowo oceniać i rozbierać, ale wypada przynajmniej wspomnieć o najważniejszych fazach jego działalności i tych utworach, które mu przed innemi zapewniły zaszczytne stanowisko przodownika czeskiej poezyi.

Jak każdy umysł twórczy tak i Vrchlicky przechodził w swej poetyckiej i literackiej karyerze proces dojrzewania myśli i pogłębiania się twórczości. Jak wszyscy poeci tak i on hołduje w pierwszych swej muzy próbach tchnieniu gorącego romantyzmu, będącego na usługach miłości i uczuć egotycznych. Taką cechę mają pierwsze tomy jego poezyj ogłaszane w latach 1875 do 1878, n. p. "Z hlubin", "Sny o stesti", "Eklogy a pisne" i kilka pomniejszych. W miarę pogłębiania się uczuć i myśli potężnieje dźwięk jego lutni i wybiega z niej epopea silnej, męskiej miłości, której ostatnie pełne energii akordy znajdują najpiękniejszy wyraz w zbiorze "Pouti k'Eldoradu". Te z pierwszej najrauniejszej doby twórczości Vrchlickiego datujące się utwory zaliczają się do najpiękniejszych pereł czeskiej liryki. Następuje potem okres refleksyi i coraz uważniejszego rozglądania się poety w otaczających go stosunkach. Owocem tegoż zbiory "Bok na jihu" i "Na domaci pude" wprowadzające pierwiastek swojskiej kultury i wrażenia włoskie w dziedzinę marzeń rozkołysanego poezyą umysłu. Zbiory te są niejako przygrywką, do najważniejszego okresu poetyckiej działalności Vrchlickiego, okresu rozszerzenia dotychczasowego zacieśnionego widnokręgu twórczości. Rzutem śmiałym wkracza on w dziedzinę szerokich, kulturalnych zagadnień, ogarnia spojrzeniem wszechświat i całe dzieje ludzkości, zbiera wszelakie i najróżnorodniejsze w tej dziedzinie wrażenia i stwarza z nich cały szereg obrazów poetyckich, porywających plastyką, siłą i polotem. Tutaj należą, zbiory "Duch a svet", "Sfinks", "Dedietvi Tantalom", "Brevir moderniho czlovelca", tu też zaliczyć należy kunsztowne pod względem formy i opracowania zbiory "Co żivot dal", "Sonety samotare", "Freski a gobeliny" i cały szereg drobniejszych. Zarówno w zbiorach lirycznych jak licznych próbach epicznych uderza niesłychane bogactwo fantazyi, zdumiewająca erudycya i mistrzowskie zawładnięcie formą. Śmiało rzec można, że nie było przed Vrchlickim, a nie prędko znajdzie się ktoś po nim, kto posiędzie w tym co on stopniu umiejętność wydobycia tylu barw z twardego z natury języka czeskiego, i nagięcia go do tak wykwintnych form literackich jak te, któremi się on posługuje. W rzędzie wielu innych, potomność na pierwszem miejscu przyznać musi Vrchlickiemu zasługę, że on stworzył i wykształcił nowoczesny język czeski.

Z innych dziedzin obfitej działalności Vrchlickiego na podniesienie zasługują jego prace dramatyczne. Nie są to arcydzieła, któreby obiegać mogły sceny europejskie, ale dla Czechów muszą, mieć wartość niepowszednią, jako utwory przepełnione pierwiastkiem swojskim i patryotycznym, jako rzeczy pisane ślicznym językiem i zdradzające genialny umysł swego twórcy. W rzędzie tych prac "Drahomira", "Noc na Karlsztejne", "Laska a smrt", "Hippodamia". "Nad przepaścią" i " Uszy Midasa" zaliczają się do najlepszych i doczekały się przekładów na obce języki.

W krótkim przygodnym szkicu nie ma miejsca na szersze rozwinięcie stosunku Vrchlickiego do nas i naszej literatury, ale starczy miejsca na naznaczenie, że jest on jednym z najzagorzalszych i najwytrwalszych bojowników sprawy sojuszu czesko-polskiego, przejętym głęboką dla narodu naszego sympatyą. Oprócz poematu "Twardowski" z naszych zaczerpniętego stosunków, pisał wiele wierszy o naszych najwybitniejszych poetach, o Mickiewiczu, Słowackim, Krasińskim wiersze i ody do Zaleskiego i Asnyka, a już niezapomnianym musi mu pozostać z naszej strony okrzyk zgrozy i oburzenia, jakim napiętnował głośne rugi pruskie w Poznańskiem. Za tę sympatyę i życzliwość narodowi naszemu okazaną niechaj mu przy sposobności uroczystego obchodu, jaki dlań naród czeski zgotował, towarzyszy także wyraz czci i wdzięczności ze strony Polaków.
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